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W P O S Z U K I W A N I U  S I Ł Y
Nawet dziś jeszcze sq Polacy, którzy 

podziw iają w duchu, niem iecki ustrój 
państw ow y, jego siłę, sprężystość i 
rządność. D em okracja -— w edług tych 
panów  — to ustrój słabości i n ieza rad ­
ności. „W ystarczy przypom nieć to, co 
w idzieliśm y w kwietniu 1940 r. w Nor- 
wegji oraz w czerwcu i lipcu 1940 r. we 
Francji, ab y  stracić zupełnie zaufanie 
do dem okratycznych form rządu".

Panom, którzy nie potrafią* dostrzec 
praw dy, zadam y kilka pytań. Czy to 
n ie demokratyczna i parlam en tarna 
F inland ja, m ala F irJanćja, okaza ła  
zdum iew ającą w prost siłę w wojnie 
1940 rr z totalistycznym  olbrzymem k o ­
munistycznym? Czy to nie W łochy — 
pierwowzór i ideał państw a totalistycz- 
nego — bezradne i bezsilne gm erają 
w e w szystkich dotychczasow ych kam - 
pan jach  wojennych? Czy to nie te s a ­
me totalistyczne W łochy „pachną" 
dziś n a  cały  św iat rozkładem  w e­
wnętrznym? Czy to nie dem okratyczna 
A nglja — która dopiero w 1939 r. w pro­
w adziła  pow szechny obow iązek służby 
w ojskowej. — po tylu k lęskach, jakie 
w ciągu  tych la t poniosła, jest znacz­
n ie silniejsza niż kiedykolw iek była? 
Czy to nie aroypołężno:, toralistyczna 
Rzesza jest dziś u brzegu przepaści?

Ktokolwiek teraz, po tylu lekcjach, 
jak ie nam  d ały  w ypadki ostatnich lat, 
uw aża totalizm za uosobienie siły, zaś 
dem okracje za uosobienie słabości, — 
jest godzien politow ania. Albowiem 
nic nie rozumie z tego, co się wokół 
niego dzieje.

O potędze państw a decyduje nie tyl­
ko ustrój, lecz głównie charakter na­
rodu. Naród mężny, karny, pracowity, 
gospodarny, lojalny, tw ardy  — będzie  
przy każdym  ustroju przedstaw iał p o ­
w ażną siłę. Naród biedny  ii tchórzliwy, 
leniwy i niekarny, niew ytrw ały i nie­
rozsądny — będzie przy każdym  ustrCK 
jń narodem  słabym . Oczywiście, dobry 
ustrój państw ow y podnosi w pew nej 
mierze siłę narodu, zaś zły ustrój natu ­
ra lną  siłę ncrcdu  obniża. Ale w cale to 
s ie  znaczy, że ustrój totalny jest w łaś­
nie ustrojem dobrym, zaś dem okra­
tyczny — złym.

Jakiż tedy ustrój jest ustrojem do­
brym?

Ten, który najbardzie j' pasu je  do 
charakteru  danego  narodu. Niemcy 
dla tego  trzym ają się najlepiej z po ­
śród państw  totalnych, gdyż s ą  dzięki 

swym w łaściw ościom  charak teru  n a­
rodem silnym, a  ponadto d latego, że 
stosunkowo najlepiej p asu je  do nich 
ustrój totalny. Siła i p o tęga  Anglji po ­
le g a  w łaśnie n a  dopasow aniu  jej ustro 
ju dem okratycznego do charak teru  na. 
rodow ego Anglików.

Na zakończenie — wniosek na nasz 
polski użytek: podstawową cechą cha* 
rakteru narodowego Polaków Jest umi­
łowanie wolności. Dlatego ustrój d e- 
s o k r a t y c z n y  był i będzie jed­
nym zdrowym dla naszego narodu u- 

rojem. Ponieważ jednak w przeszło­
ści i obecnie widzimy, jak  nadm ierne 
um iłowanie wolności stosunkowo łat­
wo przeradza się wśród nas w war-
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cho lstw o , jak  trudno  nam  się  zdobyć  
n a  w za jem ne  u s tęp s tw a , uzg o d n ien ie  
opin ji, w sp ó łd z ia łan ie  i w sp ó łp ra c ę  — 
d e m o k ra c ja  n a s z a  w inna  b y ć  d e m o ­
k ra c ją  r z ą d n ą ,  d e m o k ra c ją  sp rę ­
żyste j i silnej w ład zy  pań stw o w ej.

N ieraz- w k ra ju  p rz e ś la d o w a n i n ie ­
ludzko  — m ordow an i, -więzieni, w y- 
s ;e d lan i, o g ra b ia n i — z a d a w a liśm y  
so b ie  p y ta n ia : czy n asz  rząd  w L ondy 
n ie  w ie o tym, co się  tu dz ie je?  A jeśli 
w ie , czy  inform uje św ia t o nasze j t r a ­
g ed ii?  N ieraz rw ał s ię  z n a szy ch  w a rg  
p rze jm u jący  krzyk: „N iechaj n a s  p rz e ­
c ie  w idzą , g d y  konam y! 1" — okrzyk, 
k tórym  kończy  S łow ack i sw ój w iersz : 
„P ogrzeb  k a p ita n a  M eyznera".

Ż ądan iom  naszym  te raz  s ta ło  s ię  z a ­
d o ść . N iedaw no  u k a z a ła  się  w języku  
a n g ie lsk im  p u b lik a c ja , o p ra c o w a n a  
p rzez  po lsk ie  Min. Inform acji, p.t. „The 
G erm an  New O rder in P o lan d "  (N owy 
ła d  n iem ieck i w  P olsce), z a w ie ra ją c a  
o p isy  i dokum enty , d o ty czą ce  n ie m ie c ­
k ich  rządów  o k u p acy jn y c h  w P olsce. 
Jest o n a  d a lszy m  c iąg iem  i u zu p e łn ie ­
n iem  książk i, w y d an e j w r. 1940 p.t. 
„T he G erm an  Invas ion  of P o lan d "  (N ie­
m ieck i n a ja z d  n a  Polskę), za jm u jące j 
s ię  g łów nie  w rześn iem  1939 r. N ow e 
w y d aw n ic tw o , o b e jm u jące  ok res cza su  
d o  k o ń ca  cze rw ca  r. 1941, s tan o w i sp o ­
ry  tom, liczący  str. XIV i 586, a  p o n a d ­
to  2 m ap y  o raz 185 ilu s tracy j n a  o so b ­
n y ch  w k ład k ach .

T reść  u ję ta  jes t w n a s tę p u ją c e  d z ia ­
ły : P rzedm ow a. In form acje  o gó lne  o 
o k u p ac ji n iem ieckiej w Polsce. P rze­
ślad ow an ia , mordy i w ysied len ia . 
(C zęść  I. M asak ry  i m ordy. Cz. II. W y 
s ie d la n ie  Po laków  z ich ziem i. Cz. III. 
P rze ś lad o w an ie  Żydów  i ghetto ). R a­
bunek i w yzysk  gosp odarczy . (Cz. IV. 
R ab u n ek  w ła sn o śc i pub licznej i p ry ­
w a tn e j. Cz. V. E k sp lo a ta c ja  g o s p o d a r ­
cza  ludnośc i p o d  o k u p a c ją  n iem iec ­
ką). W ałka z duchem  p o lsk ości (Cz. VI. 
P rz e ś la d o w a n ia  re lig ijne . Cz. VII. P oni­
ż e n ia  i d e g ra d a c ja  n a ro d u . Cz. VIII. 
B urzenie ku ltu ry  po lsk ie j). Bezprawie  
niem ieck ie (Cz. IX. R zesza g w a łc i p r a ­
w o m ięd zy n aro d o w e .. P o lsk a  w alczy  
n adal. Ten d z ia ł ozdob iony  jest 3 śtro-

W tak im  ty lko  u stro ju  P o lska  o d n a jd z ie  
p e łn ię  sw ej m ocy  i po tęg i.

O dnajdzie tym pew nie], o He w  ch a­
rakterze narodow ym  Polaków  w zm oże 
się  k a r n o ś c i  zdol&ość do  
w spółd zia łan ia .

n icam i fo tom ontaży, p rz e d s ta w ia ją c y c h  
ty tu ły  Pism  ta jnych ,, w y ch o d zący ch  w 
r. 1941).

P oszczegó lne  częśc i s k ła d a ją  się  z 
rozdziałów , k tó rych  ty tu łów  z b ra k u  
m ie jsc a  w ym ienić  tu n ie  m ożem y. Przy 
k ład o w o  jed y n ie  p o d a jem y , że część  
I-sza  (M asak ry  i m ordy) z a w ie ra  n a ­
s tę p u ją c e  rozdzia ły : 1. R ozm yślne m or­
d o w an ie  lud n o śc i w cza s ie  d z ia ła ń  w o­
jennych . 2. M ordy m aso w e  i egzekuc je . 
2 W ięz ien ia  i to rtu ry  z a d a w a n e  w ięź­
niom . 4. O bozy  koncen tracy jn e . 5. Za­
k ład n icy . 6. Rewizje i ob ław y . 7. O co 
jeszcze  o sk a rżen i s ą  P o lacy . 8. T rakto- 
v .an ie  kob ie t. 9. B ru talne trak to w an ie  
ludnośc i. 10. Jeńcy  w ojenni.

Już sam e  ty tu ły  w sk a z u ją  n a  to, że 
n ‘e pom in ię to  ż a d n e g o  ob jaw u  b a r b a ­
rzyństw a  n iem ieck iego , s z a le ją c e g o  n a  
n a szy ch  ziem iach . Krótki czas, przez 
k tó ry  m ieliśm y w  ręku  w ydaw nictw o , 
n ie  pozw olił n a  dok ładn ie jsze ., z a z n a ­
jom ienie  się z jego  tre śc ią . O d n ieśliś­
m y je d n a k  w rażen ie , że w szystk ie  z a ­
g a d n ie n ia  om ów ione zo sta ły  b. su ­
m iennie i obszern ie .

U derza  obfitość dokum entów  (re lac je  
n ao czn y ch  św iadków , nazw isk a , 
p rzed ruk i z p ra s y  o k u p acy jn e j, z a rz ą ­
d zen ia  w ład z  n iem ieck ich , częstokroć  
p o d a w a n e  w ca ło śc i) , u zupe łn ionych  
zd jęc iam i fo tograficznym i o ryg ina łów  
np. fo to g ra fia  — n a  4 s tro n ach  — p is ­
m a G o erin g a  do  F ra n k a  w sp raw ie  w y­
k o n y w a n ia  p la n u  cz te ro le tn ieg o  w  
G ub. Gen., z a rz ą d z e n ia  F isch e ra , w y­
d a n e g o  po  zab ó js tw ie  Sym a, znan eg o  
a fisza  „A nglio tw oje dzie ło", z repro  
d u k c ją  poniżej o b w ieszczen ia  o s k a ­
zan iu  n a  śm ierć  E lżb iety  Z achorskiej 
za  zd z ie ran ie  p la k a tó w  n iem ieck ich  
(chodziło , jak  w iadom o , o zerw an ie  te  
go w ła śn ie  a fisza). P ozatem  szereg  
zd jęć  tak ich  jak : eg z e k u c ja  w og rodzie  
sejm ow ym , re s ta u ra to r  w  W aw rze w i­
szący  n a  d rzw iach  sw eg o  z a k ła d u , po-

Świat został powiadomiony
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zb aw io n e  ok ien  i drzw i m ury  Zam ku 
W arszaw sk ieg o , a  obok  z d jęc ia  jego  
w nętrz w s tan ie  p rzedw ojennym , b u ­
rzen ie  p o m nika  M ick iew icza w K rako­
w ie  i t.d. D okum en tac ja  jest tak  szcze­
gó łow a, że p o d a n o  im io n a  1 n azw isk a  
-w szystkich osób  rozs trze lanych  w W o ­
w rze  27.XJ.I. 1339 r., im iona i n azw isk a  
w szystk ich  p ro feso rów  k rakow sk ich , 
w y s ła n y c h  w lis to p ad z ie  1939 r. do 
O ran ien b u rg a . B ogaty  ten  m a te ria ł u- 
z ap e łn io n y  zosta ł, odn o śn ie  do Ziem

Z a g r a n ic a

DZIAŁANIU WOJENNE

K o l  o n  j a  z s l s z c s o n a .  Po 
n iem al trzy tygodn iow ej bezczynności 
w nocy  n a  31 m a ja  o lb rzym ia flo ta 
bom bow ców  bry ty jsk ich , lic z ą c a  1250 
m aszy n , z z a ło g ą  ok. 7000 Ju d z i ,i o b ­
c iążen iem  ok. 3000 tom  bom b — z a a ta  
'k a w a ła  Kolonję. Szef lo tn ic tw a  a n g ie l­
sk iego , gen . H arris, w y d a ł n a s tę p u ją ­
cy  rozkaz do lotników , m a jący ch  w ziąć  
u d z ia ł w n a lo c ie : „T w orzycie d w a  ra - 
zy w ięk szą  fo rm ację, od n a jlic zn ie j­
szych ' k tóre  d o tą d  a ta k o w a ły  R zeszę 
Ł adunek  w asz  je s t cz terokro tn ie  w ięk ­
szy  od n a jw ięk szeg o  z d o ty ch cz aso ­
w ych  ład u n k ó w  bom b. M acie sp o so b  
ność  u d e rzen ia  n a  w~roga, k tó rego  echo  
rozejdzie  się  n a  c a ły  św ia t" . R ad io s ta ­
c ja  lo n d y ń sk a  rank iem  po  n a lo c ie  
s lw ierd z iła : „Nie szczycim y się tym
strasznym  nalo tem . U bolew am y, że ty ­
le n iew innych  ofiar m usia ło  zg inąć  z 
pow odu  g łup iej po lityk i rządu  n iem ie ­
ck iego . Lecz g d y  p rzypom inam y  sob ie , 
z ja k ą  ra d o ś c ią  b y ły  p rzy jm ow ane w 
N iem czech n a lo ty  bom bow ców  n ie ­
m ieckich  n a  o tw arte  m ia s ta  an g ie lsk ie , 
s e rce  nam tw a rd n ie je  i b ez  sk rupu łów  
b ierzem y odw et. M ścim y się  rów nież 
za  um ęczone n a ro d y  k ra jów  o k u p o w a­
nych".

Skutki n a lo tu  s ą  straszne . U noszące 
się  n a d  K olonją n a  w ysokość  do 5 km. 
g ę s te  dym y — w idoczne  już z o d leg ło ­
ść* około 3G0 km. — nie p o z w a la ją  
stw ierdzić  szczegółóyr. Sądzić  w olno, 
że m iasto  K olonja jes t w  Znacznej c zę ­
ści w  g ruzach . M iasto  to — jedno  z

Z achodnich , dokum entam i uzyskanym i 
z a g ra n ic ą  (dziennik  Miss Beali, A ng ie l­
ki k tó ra  w łasnym i oczym a o g lą d a ła , 
o k ru c ień stw a  n iem ieck ie  w B ydgosz­
czy, 25 obszernych  re lacy j d o ty c z ą ­
cych w y s ie d la n ia  do  Gub. Gen.).

T eraz jes teśm y  już zupełn ie  pew ni, 
że nasz  rząd  jest dobrze  p o w iad o m io ­
ny o p rze ś lad o w an iach , jak ie  s p a d a ja  
r_a k raj z rąk  n iem ieck ich , i o tym  ta k  
że że inform uje o n ich  św ia t c a ły  z a ­
rów no um ieję tn ie  jak  do k ład n ie .

głÓY/nych n iem ieck ich  cen trów  p rz e ­
m ysłow ych  i k u ltu ra lnych  — b a rd z o  
w ażn y  w ęzeł k o le jow y — liczyło  około  
£50,000 m ieszkańców .

O b a j  p r z e c i w n i c y  c i ę ż ­
k o  w y c z e r p a n i .  T rzy ty g o d ­
n io w a b itw a  ch a rk o w sk a  — z o s ta ła  
p rze rw an a , o cżem  zgodn ie  kom uniku­
ją  obi© strony. Również oba j p rzec iw ­
nicy  zgodni s ą  w o p isa c h  s tra sz liw y ch  
stra t, jak ie  w zajem  so b ie  z ad a li. Róż­
n ią  się  „ty lko" w ocen ie  w yników  b it­
w y : k a ż d a  ze stron  tw ierdzi, że zw y­
cięstw o n a leż y  do niej. Bitwę ro zp o czę ­
li R osjan ie  12 m aja . W c z a sa c h  sow iec  
Mej o fensyw y zim owej, n a  p o łu d n ie  od  
C h ark o w a  w bity  by ł d ług i klin so w iec ­
ki w k ierunku  Połtaw y, d o ch o d zący  do 
K iasnog rodu . Olóż w y chodząc  z teg o  
k lin a  a  także  z re jonu  W o łcz ań sk a  (n a  
pó łnoc  ód CharkoYra) ruszono n a  z a ­
chód. P rogram em  m aksim um  tej ofen­
syw y by ło  p rze rw an ie  frontu n iem iec ­
k iego , p ro g ram em  m inim um  -— w y trą ­
cen ie  z rąk  n iem ieck ich  in ic ja ty w y  w  
ofensyw ie w iosennej. P rogram  m a k s i­
mum n ie  u d a ł się : frontu n iem ieck ieg o  
nie p rzerw ano . P rogram  m inim um  — 
pow iód ł się  stu p ro cen tach : w io se n n a  
o fensyw a n iem ieck a  n a  K aukaz z o s ta ­
ła  p o k rzy żo w an a  i od ro czo n a  co n a j- 
mniej o m iesiąc .

Kto jest zw ycięzcą  w tej bitw ie? Hi- 
S'-orja to k ied y ś  oceni. My znam y ty!ko 
trzy szczegóły : 1. sovriecki klin p o d
K iasn o g rad em  p rze s ta ł is tn ieć , N iem cy 
w yrów nali tu swój front. 2. W szelk ie  
p ró b y  n iem ieck ie  p rzeb ic ia  się  n a  ty ły  
sow ieck ie  w re jon ie  Izium — Barw en- 
k o w a  nie d a ły  w yników : p rzep raw y
przez D oniec s ą  n a d a l w ręk ach  so ­
w ieck ich . 3. Po trzy tygodniow ej s tra sz ­
nej b itw ie  — oba j p rzeciw nicy  zam arli
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w  bezruchu, niezdolni do dalszej inten­
sywnej walki.

Siły obu przeciwników — a  szcze­
gólnie Niemców — są  tak  w ielkie, że 
z wyników bitwy charkowskiej nie 
wolno w yciągać wniosków, do tyczą ' 
cych całej kam panji na  w schodzie. 
W praw ie jesteśm y jedynie stwierdzić, 
że ofensyw a w iosenna n iem iecka n a  
Kaukaz została  zam ącona i — na sku­
tek tego odroczona. Ruszy jednak  n ie­
w ątpliw ie i w tedy dopiero pełna  o c e ­
n a  możliwości obu wrogów stanie się 
dopuszczalna.

L i b i j s k a  z a g a d k a .  Ran­
kiem 27 m aja  w ojska „osi" (zdaje się 
4 dywizje pancerne i kilka zmotoryzo­
w anych), przy poparciu  silnych zespo­
łów lotnictw a nurkowego — rozpoczę­
ły  dzia łan ia  wojenne, zm ierzające do 
obejścia  Tobruku i zdobycia go. W iel­
kim łukiem od południow ego zachodu 

i po łudnia okrążają  Niemcy i Włosi 
tw ierdzę Tobruk, s ta ra jąc  się opano­
w ać broniące Tobruku w prom ieniu 
około 30—70 km. silne fortyfikacje Bir 
Hakeim, El G hazala, El Adem i Sidi 
Rezek. Duże pancerne form acje brytyj­
skie wyszły na  spotkanie wojsk „osi" 
i  od pięciu dni trw a wśród piasków , 
bezdroży ii nieznośnych upałów  bitwa. 
W ojska „osi" nie zdobyły do tąd  żad ­
nej z wym ienionych fortyfikacyj, s z a ­
la  zw ycięstw a każdej chwili może się 
przechylić n a  jedną lub d rugą stronę.

Co m a znaczyć to w ystąpienie 
zbrojne „osi" w Libji? Powierzchowna 
znajom ość sytuacji wojennej i po litycz­
nej nie dostrzega w tej ofensywie ż a d ­
nej rozsądnej przyczyny. W alki w 
czerwcu na pustyni afrykańskiej są  co- 
najm niej tak  sam o ciężkie, jak w alki 
w głębi Rosji w grudniu. Szanse pow o­
dzen ia  m arszu na  Egipt są  żadne. Od­
ciągn ięcie  sił brytyjskich z nad  granic 
Kaukazu, albo lotnictw a angielskiego 
z w ysp brytyjskich? Nonsens! Nie w i­
dząc rozsądnego pow odu tej całej ope­
racji musimy zdać się na  czas, który 
być może w yjaśni zagadkę , jedno jest 
pew ne: nie wolno p osądzać  naczelne­
go dow ództw a niem ieckiego o zrobie­
nie bezsensu.

J a p o ń c z y c y  w C z e - 
K i a n g. Od dwóch tygodni głów ­
nym i bodaj jedynym  działaniem  w o­
jennym  japońskim  jest opanow yw a­

nie prowincji Cze Kiangu, n a jb o g at­
szej i najludniejszej ziemi chińskiej, le­
żącej tuż n a  południe od Szanghaju, 
na  w ybrzeżach Morza W schodnio Chiń­
skiego. Stutysięczna arm ja japońska, 
po siedm iodniowych w alkach, zdoby­
ła  stolicę prowincji (Kin-Hwa) i pow o­
li posuw a się dalej. Celem strategicz­
nym tej akcji jest: 1. O panow anie lo t­
nisk chińskich, z których zdaje się sta r­
tow ały sam oloty am erykańskie  ̂ do 
słynnego nalotu n a  Tokio, 2. Odcięci© 
Chin od morza. D otychczasow e w alki 
p rzeb iega ją  na  koizyść Japończyków.

NAPIĘCIE FRANCUSKO-W.t OSKIE

W ydarzenia francusko-w łoskie  ̂ wy­
suw ają  się w obecnej chwili na  pierw ­
szy plan. Po przeciw francuskiej n ag o n ­
ce p rasy  włoskiej, nastąp iło  w ysłanie 
pjzez M ussoliniego not, proponujących 
francuzom w szczęcie rozmów n a  tem at 
„zwrotu" Nicei, Korsyki i Tunisu. Jed­
nocześnie król W iktor Em anuel wraz 
z n as tęp cą  tronu dokonali p rzeg lądu  
w ojsk we W łoszech północnych. Włosi, 
którym dano błysk nadzieji od eg ran ia  
się n a  Francji, ożywili, się n x c o  i_ po­
zycja M ussoliniego u leg ła  popraw ie.

Co na  to Francja? Petain zwołał rząd 
no posiedzenie, w którym w ziął także 
udział gubernator Tunisu, poczym do­
konał rewii' wojsk w jednym  z m iast 
F rancji środkowej, w ypow iadając  przy 
tym przem ówienie, które radio  tureckie 
określiło jako bynajm niej nie ugodo­
we. Laval odpow iedział n a  noty wło­
skie w ysuw ając swoje propozycje. 
W społeczeństw ie francuskim  w ezb ra­
ła  silna fa la  oburzenia na  Włochów.

Trudno już teraz pow iedzieć co z te­
go wyniknie. Stwierdzić jedynie m oż­
na, że Hitler poszedł n a  rękę Mussoli- 
niemu. Chce polityką w łoską albo ty l­
ko zastraszyć, albo  naw et rzeczywi­
ście ukarać  Francję za jej nieustępli­
w e stanow isko w obec niektórych żą­
dań  niemieckich. Nadto jasnym  jest, że 
w chwili obecnej Petain, ani naw et 
Laval nie są  skłonni do ustępstw  wo­
bec Włochów.

HITLER NA FRONCIE WEWNĘTRZNYM

W chwili, gdy  na froncie w schod­
nim toczą się doniosłe i zaciekłe wal-
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ki, Hitler — naczelny wódz armii nie­
m ieckiej — baw i w Berlinie. Cóż tam  
go zatrzym uje i co on tam  robi? O rga­
nizuje front w ew nętrzny przeciw  naro ­
dowi niemieckiemu!

Po raz pierw szy w czasie wojny n a ­
s tąp iła  zm iana w rządzie niemieckim. 
Minister rolnictw a Darre — tw órca hit­
lerow skiego program u rolnego, o rg a­
nizator wsi i i  jej gospodarki, najbliższy 
w spółpracow nik Hitlera — otrzymał ur­
lop bezterminowy. Jest to jeszcze je ­
den dowód katastrofalnej sytuacji żyw­
nościowej w Rzeszy. Równocześnie 
przeprow adzono szereg zmian osobo­
w ych w m inisterstwie kom unikacji _ i 
kolejnictwie. Nadto Hitler interesuje 
się osobiście licznymi procesam i i a k ­
cją  przeciw  „elementom wywrotowym'". 
Po raz pierw szy dow iedziePśm y się 
oficjalnie o istnieniu politycznego  ̂ży­
cia  podziem nego w Niemczech. Świad­
czą o nim m nogie wyroki i rozstrzela­
nia (n.p. w Manheim, Hall, W ajm arze 
1 innych). Prócz tego Hitler zadecydo­
w ał o dalszym  zwiększeniu formacyj 
SS do 20 dywizyj. Są one potrzebne w 
rozłażącym  się kram ie III Rzeszy do 
utrzym ania w ryzach całego  bałaganu .

Jak w idać n a  froncie wewnętrznym 
jest moc do roboty i trzeba, aby  sam  
Firer tego dopilnow ał.

ZAMACH W PRADZE

Dnia 27.V. w Pradze dwu zam achow ­
ców z czeskich organizacyj niepodleg 
łcściow ych dokonało zam achu na Hey- 
richa, Szefa G estapo w xRzeszy i Kra­
jach okupow anych oraz Protektora 
Czech i Moraw. Heydrich został c ięż­
ko ranny, zam achow cy zbiegli.

K r a j
POŁOŻENIE ROLNICTWA. Początek 

w iosny był zdecydow anie zły d la  rol­
nictwa. Długo trw ające  chłody, zimne 
i silne w iatry  północne i północno- 
wschodni© oraz b rak  opadów —w szyst­
ko to odbiło się ujemnie na stantie ozi­
min, które w w ielu m iejscach Polski 
p rzedstaw ia ją  się źle. Pewien procent 
ozimin trzeba było zaorać. Najgorzej

W całym  Protektoracie ogłoszono 
stan  wyjątkowy. W Pradze ustalono 
godzinę policyjną od 21-szej do 6-tej, 
zatrzym ując ca łą  dobę wszystek ruch 
kolejowy z krajem. W yznaczono 3 mi- 
ljony nagrody  za ujęcie spraw ców . 
Każdego, kto zatrzym any nie w ylegi­
tymuje się k artą  rozpoznaw czą, roz- 
strzeliwuje się, jako też tych, którzy ich 
ukryw ają. K ilkadziesiąt wyroków zo- 

. stało już wykonanych. Aresztowano 
200 zakładników , którzy w razie nie 
u jęcia  spraw ców  zostaną rozstrzelani. 
Słan Heydricha jest ciężki. Z am ach-po­
przedziło rozporządzenie o pow oływ a­
niu Czechów do pomocniczej służby 
wojskowej.

O pinja Europy — a  Polski w szcze­
gólności — całym  sercem  i z uznaniem  
w ita ten akt czeskiej deternrnacji. Po­
litycznie i moralnie — zam ach praski 
jest w ydarzeniem  dużej w agi,

MEKSYK PRZYSTĄPIŁ DO WOJNY

Na skutek dw ukrotnego za top ien ia  
statków przez łodzie podw odne n ie­
mieckie, dn ia 28.V. parlam ent m eksy­
kański jednogłośnie uchwalił w ypo­
wiedzenie wojny Niemcom, Włochom 
i Japonii. N astąpiły  odrazu m asow e 
aresztow ania (12.000 osób) obyw ateli 
tych państw , m ajątek  zaś uległ konfi­
skacie.

W ten sposób już cały  kontynent 
Ameryki Północnej jest w wcjnie po 
stronie sprzymierzonych. Meksyk, p ięć 
razy większy od Polski, 15 miljonów 
ludności liczący, wnosi do wojny sw o­
ja flotę w ojenną i handlow ą oraz sw o­
je surowce (miedź, naftę, ołów, rtęć, 
cynk, drzewo).

wyszły koniczyny i rzepaki, słabo tak ­
że w wielu pow iatach w ypadły  żyta 
i pszenica.

Ciepły i deszczowy maj popiaw ił sy­
tuację. Ale naw et najlepsza pogoda ni© 
jest w stanie powstrzym ać corocznego, 
spadku produkcji -olnej w yw ołanego 
zjawiskami wojny d złej organizacji 
okupanta. W iosna obecnego roku b a r ­
dziej niż poprzednie wiosny w ojenne 
gromadzi czynniki obniżające produk­
cję. Uprawa roli jest w roku obecnym  
mniej staranna, niż w poprzednim  (brak



6 BIULETYN INFORMACYJNY Nr. 22 (126)

rą k  roboczych , co raz  s iln ie jszy  b ra k  
sp rzętu ). N aw ozy  sztuczne b y ły  d o ­
s ta rc z a n e  tylko w iększej w łasn o śc i 
ziem skiej — i to n ie w d o sta teczn e j ilo ­
ści, n a to m ia s t w ła sn o ść  d ro b n a  n a w o ­
zów  p raw ie  n;ie o trzym ała . D ostaw a n a  
s ion  se lek cy jn y ch  za w io d ła  jeszcze  
b a rd z ie j, niż w roku m inionym . N aieży  
v/’ęc liczyć się, że p ro d u k c ja  ro ln a  ro ­
ku 1942 b ęd z ie  m n i e j s z a  od ze ­
szłorocznej.

A dm in istrac ja  ro ln a  o k u p an ta , k tó ra  
o p a n o w a ła  już ca łk o w ic ie  w ięk szą  
w ła sn o ść  ro ln a  — czyni o b ecn ie  w y sił­
ki w k ierunku  „ch w y cen ia  w te c e  w ła. 
sności* drobne]. V'/ tym  celu  rozszerza  
s ię  s tan  i zak re s  d z ia ła n ia  o k u p a c y j­
nej ad m in is trac ji rolnej, mu. p rzez p o ­
w o łan ie  ag ronom ów  w ie jsk ich  (Dorf- 
cg ronom ) z p o śró d  m iejscow ych  ro ln i­
ków , k tórzy  m a ją  d o p iln o w ać  n a  sw o 
im te ren ie  z a s to so w an ie  n iem ieckich  
za leceń . G dyby  w rogow i u d a ło  się o- 
pan-ow ać d ro b n e  ro ln ictw o — b y ło b y  
to k a ta s tro fą  d la  p o lsk ich  m iast, k tóre  
ob ecn ie  g łów nie p rzez d ro b n eg o  ro l­
n ik a  s ą  żyw ione.

D la d o b ra  c a łe g o  n a ro d u  i sw.ego 
w ła sn e g o  — ro ln icy  pow inni k rzyżow ać 
p la n y  n iem ieck ie : ja lm ajm n ie j koiityn* 
gen tów , id ący c h  n a  po irzebv  o k u p a n ­
ta  (tłuszcze, n ab ia ł, d rób , ja ja , rz ep ak  
i'd-). J a k n a jm n ie js ia  w y d a jn o ść  roślin  
o le istych , p a s te w n y c h  i teksty lnych , 
n a  k tórych  zeb ran iu  o k upan tow i spec- 
ja t n ie zależy . Jąkna j w ięcej p roduk tów  
ro lnych  k ie ro w ać  n a  w olny  rynek , s ta ­
ra ją c  się  u d o stęp n ić  m iastom  jak n a j- 
w ięce j zboża , m ąki, ziem niaków , w a  
r iy w  i n a b ia łu . Nie trz e b a  b a ć  s ię  w ła ­
dzy  ok u p acy jn e j — jes t n a  sku tek  cięż- 

- ki ej w o jny  co raz  b a rd z ie j b ez s iln a  
i  n ie z a ra d n a .

NOWOGRÓDCZYZNA. W ojew ództw o 
now ogródzk ie  w eszło  w c a ło śc i w 
sk ła d  „G en e ra ln eg o  K om isarja iu  B ia­
ło rusi" , k tó rego  s to licą  jes t M ińsk. Od 
g ru d n ia  u b ie g łe g o  roku  trw a  ru g o w a ­
n ie  z tych  ziem  P o laków  a z a s tę p o w a  
n ie  ich przez a g en tó w  n iem ieck ich  z 
p o śró d  B iałorusinów , p rzy g o to w y w a­
nych  już od sze reg u  la t do  tei ak c ji w 
B erlinie, P radze , a  o sta tn io  ! w  W a r ­
szaw ie . A w ięc  o rg an izu je  o k u p an t 
B ia ło ru sk ą  A u to k efa ln ą  C erk iew  P ra ­
w o s ła w n ą  — i w szelk im i sp o so b am i 
o g ra n ic z a  w pływ  k o śc io ła  k a to lic k ie ­

go ,i k sięży  po lsk ich . E m igranci b ia ło  
ru scy  za jm u ją  w iększość  d ro b n y ch  u 
rzędów  (w ażn ie jsze  — p o z o s ta ją  w r ę ­
k ach  n iem ieckich). S zczególn ie  rugu je  
się  w p ływ y  p o lsk ie  z© szko ln ic tw a. 
P róbuje  się  tak że  w m aw iać  w m ie jsco ­
w ą  lu d n o ść  p o lsk ą , że jes t o n a  w ła ś ­
ciw ie sp o lo n izo w an ą  lu d n o śc ią  b ia ło ­
ruską] D o tychczas w szystk ie  i e  po czy N 
n a n ia  n ie  d a ją  w iększych  w yników , 
gdyż k a d ry  B iałorusk iej in ie  igencji, 
p e łn iące j siużbę  n iem ieck ą , s a  szczup ­
łe.

P a rty zan tk a  so w ieck a  rośn ie . Jej c e n ­
trum zn a jd u je  się w  re jon ie  M ińska; 
łącz n e  siły  p a rty zan tó w  o cen ia n e  t a m  
sa  n a  około d z ie s ięć  ty sięcy . A k c ja  o d ­
d z ia łów  p a rty zan ck ich  zm usza  N iem ­
ców  do c iąg łe j czu jności, b u d o w a n i a  
sp e c ja ln y c h  b lo k h au zó w  obronnych  
n aw e t w  w iększych  m ias tach , s tw a rza  
s tan  n iepew nośc i. W yd a jn o ść  d z i a ł a ń  
p a rty zan ck ich  jest je d n a k  racze j słaba. .  
Do na jw ięk szy ch  w yczynów  n a leż y  w y ­
sadzenie. w pow ietrze  fab ry k  am unicji 
w M ińsku (w ok res ie  W ie lk a n o c y ) ,  
oraz  u szk o d zen ie  m ostów  m iędzy  Miń- 
skiem  i  Sm oleńskiem , k tóre  to uszko 
d z e n ia  w y w o ła ły  p a ro ty g o d n io w ą  
p rzerw ę w ku rso w an iu  p o c ią g ó w  n a  
tej linji.

Ludność - m ie jsco w a  zm u szan a  jest 
p rzez partyzan tów ' do  u d z ie la n ia  im 
pom ocy, n a  sku tek  czego  c ierp i rep re- 

s trony  w ład z  n iem ieck  ch.
OBÓZ W BEŁŻCU. W po łow ie  m a rc a  

w ykończył o k u p an t b u d o w ę  d użego  
obozu w Bełżcu (L ubelskie), do k tó re ­
go zaczęto  zw ozić p o c ią g a m i lu d n o ść  
żydoY /ską od strony  Lw ow a, W a rsz a ­
w y i z m iasteczek  Lubelszczyzny. T rans 
p o rty  w jeżd ża ją  n a  sp e c ja ln ą  bocznir 
cę  k o le jo w ą  tuż p o d  obóz. O b s łu g a  
tran sp o rtó w  jes t w y łączn ie  n iem iecka . 
W szelk ie  d a n e  w sk azu ją , że w obozie  
tym  o d b y w a  się  m o rdow an ie  ty s ięcy  
ludzi. Do obozu  p rzyby ło  d o ty ch cz as  
p o n a d  s ied em d z ie s ią t ty s ię cy  Żydów , 
w ted y  g d y  n a  te ren ie  obozu z n a jd u ją  
się  b a ra k i zdo lne  p o m ieśc ić  z a le d w ie  
około d z ies ięc iu  ty s ięcy  ludzi. Żyw no­
ści do obozu  n ie  d o s ta rc z a  się p ra w ie  
w ca le , n a to m ia s t k ilkak ro tn ie  p rzy w o ­
żono w ap n o  o raz w yw ożono  liczne w a ­
g o n y  u b rań , k tó re  sk ła d a n e  s ą  w  m a ­
g az y n a c h  ko le jow ych . Nie m a szcze­
gó łów  po tw orności, jak ie  d z ie ją  s ię  w
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obozie  w Bełżcu, sąd z ić  je d n a k  n a le ­
ży, że m am y  tu do czy n ien ia  z je d n ą  
z n a js tra szn ie jszy ch  zbrodni n iem iec­
kich.

RÓŻNE. W oko licach  C hełm a p rzed  
d w o m a ty g o d n iam i doszło  do  po ty cz ­
ki żandcrrm erji n iem ieckiej z p a r ty z a n ­
tam i sow ieckim i. 5 N iem ców  po leg ło , 
p o g rzeb  ich  o dby ł się  w C hełm ie, 
b  s tra ta c h  b o lszew ick ich  szczegółów  
b rak . N atom iast d o ch o d zą  dc  W a rs z a ­
w y  p ie rw sze  w iad o m o śc i o strasznej 
rep res ji w sto sunku  do p a ru  wsi,, k tó ­
re zo s ta ły  n iem al doszczę tn ie  zniszczo­
ne  przez k a rn ą  ek sp e d y c ję  n iem iecką.

— N a W ołyniu ag en c i n iem ieccy  o r­
g an izu ją  w iece  ludnośc i u k ra iń sk ie j, 
n a  k tórych  n aw o łu ją  do w stę p o w a n ia  
do p rżeaiw ho lszew ick ich  oddz ia łów , 
ochotników . W yniki w ieców  — b a rd zo  
s łab e .

— A bsolw enci zaw odow ych  szkól 
m eta low ych  w K rakow ie zosta li z a b ra ­
ni n a  robo ty  do Rzeszy.

— W „R ządzie G enera lnej G ubern i!'' 
pow o łano  do życ ia  „S ek re ta ria t S tanu 
do sp raw  b ezp ieczeń stw a" . Liczyć się 
na leży  z n iem ieck ą  p ró b ą  d a lsz e g o  
w zm ożenia n ac isk u  policji i g e s ta p o  
n a  kraj.

A R S Z A W A
MORD. S to lica  Polski jest w s trzą ś ­

n ię ta  w iad o m o śc ią  o now ej, ko lejnej 
m asak rze , ja k ą  p rzep ro w ad z ił w róg  n a  
w ięźn iach  z P aw iak a . P o tw orna ta  
zb ro d n ia  m ia ła  m ie jsce  jak  się  zd a je  
2.6 m a ja . R ozstrzelano  dwieście kilka­
dziesiąt ludzi, w tern p e w n ą  ilość k o ­
b iet. Jest to jed en  z n a jw ięk szy ch  zb io ­
row ych  m ordów , p rzep ro w ad zo n y ch  
przez  N iem ców  w  W arszaw ie .

B estja ls tw o  n iem ieck ie  jes t tak  p o ­
tw orne, w strząs  uczuć p o lsk ich  jes t tak  
silny  — że w  d u szach  n aszy ch  jest 
jed n o  ty lko  słow o: z e m s t a .

P r z y s i ę g a m y :  żaden żywy
Niemiec nie wyjdzie z Polski. M orze 
n iem ieck ie j krw i, jak ie  p o le je  się n a d  
W isłą , m usi b o d a j w częśc i b y ć  o d k u ­
p ien iem  za  te s tra szn e  c ie rp ien ia , ja ­
k ie  już trzeci rok  s ą  ud z ia łem  d z ie s ią t­
ków  ty s ięcy  po lsk ich  rodzin.

GRABIEŻ. Znowu zw iększyło  się  z a ­
m y k an ie  p rzez w ład ze  o k u p acy jn e  
sk lep ó w  po lsk ich  za  „ sp rzed aż  to w a ­
rów  po  lich w iarsk ich  cen ach " . O d p a ­
ru ty g o d n i sk lep y  zam y k an e  s ą  n ie n a  
ok res k ilku  ty g o d n i czy m iesięcy , lecz 
na zaw sze . Z am knięte sk lep y  p rze jd ą  
n iew ą tp liw ie  w ręce  n iem ieck ie . Rzecz 
ch a ra k te ry s ty c z n a : z am y k an e  „n a  z a ­
w sze"  sk lep y  s ą  to p rzew ażn ie  
sk lep y  n a jb a rd z ie j in tra tn y ch  branż, 
co czyni w rażen ie  celow ej po lityk i s 
p unk tu  w id zen ia  p rzyszłych  ich  w ła ­

ś c ic ie l i  - N iem ców . D odać należy , że 
a n i  j e d e n  sk lep  n iem iecki w

W arszaw ie  n ie  zosta ł d o tąd  zam knięty , 
choć żad en  z nich, ze w zg lędów  zro­
zum iałych, n ie p rze s trzeg a  cen n ik a  u- 
rzędow ego.

Ó gó lna  ilo ść  zam knię tych  w W a rsz a ­
w ie sk lepów  w ynosi około ty s ią c a . 
P o d o b n a  a k c ja  p ro w ad zo n a  jest w  w ie 
lu innych  m ias tach  ,G. G ubein ii"  (K iel­
ce, R adom  ltd.).

RÓŻNE, W nocy  z 26 n a  27 m a ja  
n iem iecka  p o lic ja , ż a n d a rm e ria  o raz  
szereg  pom ocniczych  o rg an izacy j w o j­
skow ych  — zosta ło  p o staw io n y ch  w  
stan  a la rm u .C a łą  noc o d b y w ały  się  w  
w ś lu  częśc iach  m ia s ta  rew izje dom ów  
w poszuk iw an iu  dezerterów  n iem iec­
kich. W śród N iem ców  w arszaw sk ich  
k rą ż ą  pog ło sk i, że tej nocy  sp o d z iew a­
no się jak ieg o ś  w ie lk iego  d e san tu  s p a ­
d och ron ia rzy  p o d  W arszaw ą .

— Uliczne ła p a n k i n a  robo ty  do N ie­
m iec o d b y w a ją  się n iem al k ażd eg o  
dn ia , w  różnych d z ie ln icach  m iasta . 
Są to p rzew ażn ie  ła p a n k i n iew ielk ie , 
po  k ilk ad z ie s ią t do setk i ludzi.

— Jednym  z chw ytów  p raw o k a to r- 
sk ich  g e s ta p o  — jest „chw yt n a  g a z e t­
kę". G estapow iec , s ied ząc  w tra m w a ­
ju, czy ta  k siążkę , a  w niej — rozłożone 
p isem ko  ta jne . Jeśli ktoś z oubliczno- 
ści zw róci u w ag ę  czy ta jącem u , a b y  
by ł ostrożn iejszy  — zo sta je  a re sz to w a ­
ny.

— W ybuch  bom by  w K asynie G ry 
przy  Al. Szucha n ie  p rzes ta je  być  te 
m atem  rozm ów  w W arszaw :e . Pow ­
szechn ie  się  liczą  z zasto so w an iem  
ostrzejszych  środków  „w ychow aw ­
czych" przez Polskę P odziem ną w_ sto ­
sunku  do pub liczności u częszcza jące j
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za rów no  do  K asy n a  G ry ja k  i do  in ­
n y ch  lo k a li p ię tn o w an y c h  przez p a trjo - 
ty cznq  op in ję  (k ina, n a jb a rd z  ej ła jd a c ­
k ie  lo k a le  rozryw kow e itp .). -

— O d 10 m a ja  ob o w iązu je  w  W ar­
szaw ie  z ak az  o s ie d la n ia  się  nie-N iem - 
ców.

L I S T Y  D O  R E D A K C J I  

OŚWIĘCIMIACY
„P oczuw am  się  do  ob o w iązk u  p o d a ć  

d o  w iad o m o śc i pub liczne j sp ra w ę  c ięż ­
k ą  i  tru d n ą : stw ierdzono , że G estap o  
u s iłu je  s trach em  I g ro ź b ą  p o z y sk a ć  
czę ść  w ięźn iów  zw oln ionych  z O św ię­
c im ia  do  w sp ó łp ra c y  b ą d ź  w  pew n y ch  
o k reś lo n y ch  sp ra w a c h , b ą d ź  do w sp ó ł­
p ra c y  ogó lnej. P on iew aż  p rzez O św ię­
cim  p rzesz li różni ludzie , p o n iew aż  p o ­
n a d to  ró żn a  je s t lu d z k a  o d p o rn o ść  n a

m ęki — u w ażam , że w szystk ich  zw ol­
n ionych  z O św ięc im ia  n a leż y  trzym ać 
ja k n a jd a le j od  sp ra w  Polski Podziem ­
nej. P rzedew szystk iem  — ze w zg lędu  
n a  ich  w ła sn e  dob ro  i ich  w ła sn e  d o ­
b re  sam o p o czu c ie , ab y , w ezw an i k ie ­
d y ś n a  A leje Szucha, m ogli z c a łą  
p raw d z iw o śc ią  s tw ie rd zać  sw ą  n ie ­
zna jom ość  ż y c ia  p o d z iem nego". Y.

GŁUPTACY
„N a u lic ach  co raz  częśc ie j się  w idzi 

m łodych  ludzi z ty ro lsk im i k a p e lu s z a ­
m i n a  g ło w ach . M usim y ia k o ś  tym  
g łu p co m  w y tłom aczyć , że p o s tę p u ją  
ź le, p ro p a g u ją c  w ła śn ie  dziś n iem iec ­
k ą  m odę! Czyż ta k i g łu p ta k  n ie  rozu­
m ie, że jeg o  n iem ieck i k ap e lu sz  — z 
p ió rk iem , ze sznurem  zam ia s t w stążk i, 
z  s z a ro tk ą  — je s t o b ra z ą  d la  p o n ie ­

w ie ran e j p rzez w ro g a  W arszaw y?  To 
sam o  tyczy  się  innych  g łu p tak ó w , k tó ­
rzy  bezm yśln ie  w trą c a ją  do  k a ż d e g o  
z d a n ia  n iem ieck ie  s łów ka , różne „ ja" , 
„ a lso "  ltd . N ie m yślę , żeb y  to b y li źli 
P c la c y  — s ą  to ty lko ludzie  g łup i i b e z ­
m yślni. M usim y z w ra c a ć  :im u w a g ę  — 
a  g łu p o ta  zniknie od razu" .

Szary .

KWITUJEMY o d b ió r n a  „B.I." kv/oty  
2.926 zł 60 gr.

Po 755 zł: T o rp ed a . Po 180 zł: AZA. 
Po 115 zł: Zima. Po 100 zł: „27"; KO; 
N r 82; G ro ch ó w k a ; K cm psztab . Po 54 
zł: S tary . Po 50 zł: D októr; SW; Po 60 zł: 
F ra -S ta . Po 38 zi: Z em sta, r o 35 zł. SKS. 
Po 34 zł: Al. Po 30 zł: S ow a; W isła ;
G ro t; JS; T a d e w a . Pa 24 zł: Świt. Po 23 
zł: W ia ra  SO; D yski-Bridż. Po 22 zł: 
Stz; K rólew iec. Po 20 Rmk: JS. Po 20 zł: 
B ezim iennie; ZAS; WBB; K onfederacja*  
Z a O św ięcim ; C am p h e lo n ; M arian ; P al; 
Pług; B eton; Z byszek ; B rac ia ; S ta ru sz ­
k a . Po 15 zł: K reso w ian k a ; M albo rg ; 
Szop. Po 13.60 zł: W y g ra n a  w  b rid ża . 
Po 12 zł: T ryry. Po 10 zł: M ela; A ntoni; 
Jan eczek ; L ech; P o strach ; E w a G ó ra l­
k a ;  T ró jka ; Z espó ł; C zarn y ; Skrom ny; 
O p a trzn o ść ; S za ro tk a ; Fort; .AB; Spół­
k a ;  R om antyk; K ołodziej; W ese le ; 
Sfinks; Za O św ięcim ; P ap ie r ; W ołod ia ; 
A nti-H ycler; Z a g ła d a ; Sokół; F id ry g a ł; 
MPW; Lech, C zech, R us; S ta ry  P an ; 
M aciu ś i Jęd ru ś ; S te lek ; J; Jerzyk; Da- 
d a ;  Joze lka ; K undzia; Joryc; Jeż. Po 
8 zł: D udek. Po 6 zł: A dam . Po 5 zł: 
A u g u st; Leon; Jot; Lis; Fu ; EM; F e lic ja ;

A dolf; G opło ; B ogdan . Po 4 zł: A ndrzej 
R obert. Po 3 zł: Biela. Po 2 zł: L itan ia ; 
JK; C ar.

NA CELE SPECJALNE: 4 meiry jęcz­
m ien ia  ró w n o w arto ść  4.000 zł; G łuszec  
V. IG dolarów : Jan ek  V. Po 1.000 zł: 
8 s tyczeń ; Józef V. Po 300 zł: Jaś  Po 
200 zł: K. Po 129 zł. W a n d a  Po 100 zł: 
P od z ięk o w an ie ; W ac. Po 50 zł: M a g d a  
z o k az ji ś lu b u ; Za szczęśc ie ; K. Jot. Po 
40 zł: Puntuś; Po 30 zł: K ulaw y; T ra n s­
form ator. Po 25 zł: Dzień z p la c u  Hitle- 
la ;  RWF; M iet; K uchara . Po 20 zł: S ie­
dem ; A za V; GW ; St; Sklepiczara; 
SBK. Po 15 z li D ług; O rzeł; M arta  i Tad- 
w ig a . Po 10 zł: B ryś; AW ; M, Zespół; 
P o d h a la n k a ; M aria . Po 5 zł: Ja z a ; G na- 
iy ; H alfoya; MP; E m eryci; Poleszuk. 
6 zł: M ur-C hlust. Po 4 zł: C ó rk a  n a
dz ień  im ien in  M atki. Po 3 zł: Szopen. 
Po 2 zł: B iela.

S p ro s to w an ie : CM 20 zł w inno b y ć  
CW  20 zł; Po 5 zł: O p tym ista , rom ani- 
s ta  — w inno b y ć  po  5 zł: O p tym istka , 
ro m an is tk a ; p o  10 zł: W um  czw artek
w inno  b y ć  W um  czw artak ; D w óch 5 zł 
w inno b y ć  D w óch 6 zł.


